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postmega~ swoje połoienle - dodatko- . 
wo ich jeszcze łączy, a ponadto nada­
je całej teamuneJ ~ieśei. posmak 
C'iQldej, melancholiljnej pyczy, ton 
S!Jbtelny i ~ezwykły: ndebaoaLny. Jest 
to na pewoo dodablwwy walor spek­
taklu - za<liekawliający, ułatwiający 
odbiór. 

Al'iścl jeżel~ Alma BojarSial - nie 
tyllko przecież ~iopisarka i mi- . 
~ czytadeł, ale i autxmka ese­
jów hiiSt.orycmych od:warbriie, nleldedy 
WfZY!Wająco miet'ZiłC& się z narodo'W)'­
mi ~ - PI'8ifPlęła wpisać w 
swój melodramat refleksje eilut poważ­
niejsze na temat histm1ldJ, to. mów~ 
CliiiWarcde, nie wyszło z tego Dic. .,Lek­
cja poOik!ie~~G" w awolm, n&riJW!I,jmy to, 
JnerlllorStlwłl hisliario2Dflicmym utkana 
jest z tmulrlmów. Wszy&tkd.e uwagi o 
n~cl billirOdu wobec prze­
ll'Ulydt wodzów. o łatwości tworzen.la 
panmlilk6w z eywych ludZi> o prz.edkła-

przyb)'\Wajqca do s~ j.ut .po 
po~zetlie narodowa delegacja zy.skala 
talk k:arydmtura.lną postać (stare, pa­
radne stroje, nadęte miny, demonstra­
cyjne, pr.zesadne rea!kcje), że poDle­
którzy skwaszeni jajoglow.i .zaczQl:l· się 
nawet Zlll!lt:anawdać, czy całość Die jest 
pt'ZYIP8Idkl.em podszyita parodią. Tak 
czy owaile ostatni bój Emla.kli z Polską 
o pamięć po Kośdimzce stracił jaką­
klolwliek wagę: rozpłyaął się wśród 
niepoważnych kukiełek w kontuszach. 

Me ozy to są zarzutY na miejscu? 
Wobec . melodramallu? · "Dramaturgia 
śroc:Jka" bardm często bywa obła, u­
t:emperowooa, osiJrość konflliktów 1'0?:­
mywa się w DaS!lroj·acll. melancholiadl, 
lł'Onlacb. Można nie lubić teeo typu 
popu'lamej S'IJtuJd, - i w tej miel':lle 
chętnie się przyłąc:zanl .W jajogłowych, 
krtlór.zy .mil w wielu rozmowach na tę 
~ #)'maSIIlt - ale trzeba lojal­
nie przymać, że w swojej 1d.aale ga­
tunkowej wszystko jest w l)Ol'Z4dlw, 

głQwv, te mogą :re~mteresować kor1ol, 
a tym bardzłej zagTanłcę. Tymczasem 
( ... ) te . jednoaktówki stały .słe .na;popu­
Zarnte;sze ze ws%Jistkiego, co w ostat­
nim okresie napisałem". Trudno się 
drz.i;~ić: · to mlinialul1kil z warsztatbil 
majstra. Można by je ooh17.cić w~l­
nym tytułein: ,;ze szldcawn:ika dysy­
denta". W .,AudleDCjl" portrecista tra­
tił do browaru. Browamilk został już 
uprzedzony (pr.zez miejscowego bez­
pieoznialka), kim jest jego nawy pra­
coWmk, teraz mu.si "nawiązać stosun­
ki". podczas plet"WSZej "audiencji" t&ir­
gają nim di7Jiesiąltlkii sprzeczności~: nie­
pew!DOŚĆ pOkrywana jowialnością, nie­
zd.arno6ć i ch~ ~t. rosnące pod­
nlecenię. pi!weczldem. a.nty:IMeiligenoclQe 
klompleksy, Wstyd, upojenie chlwlilową 
przewagą, obawa przed niezrozwnie­
n·lem słów rozmówcy. rzeczywiste ich 
Jiiezroz1.lmienie, swoisty .szacunek wo­
bec parinera. wśc1ek:ł<l5ć na samego 
siebie za .ten szacunek ~ 

Kazimierz KACZOR i Mariusz BENOIT w jednoaktówce V. Havla "Audiencja" w Teatrze Powszechnym w Warszawie. 
reż. F. Falka. 

daiW piękln)'cll gest6w nad kalkiula­
clę pdli~ą - publlcysty>lm wyo­
bracała już aetlGl razy; dqprawdy trud­
no je umać za śwdeże. Co więcej, ba­
nalność złotych myśl,] jest tu w strasz­
liiiWie banB!ny $POS6b opakowana tns­
c:eJlłilzaeyjn,ie. Keyatpa Zachwatowlcz 
umieściła bobliiterów na pode§cie w 
ctmtmum sceny i ofloczyla Painoramą 
Racla'W!icką, zaś Auclrzej Wajela pod­
ŚWiiletileł ją w lmllminacy~ym puukci. e 

oh w~ń; z głoś­
płynęły od.głooy biltwy, trą­

bek, 8ZCZQk oręża... w. linale z kolei 

nawet te ballały mies2lczą się w nor­
mile. A w.ld.awnd' Się podoba i - gdy 
się pamięta, jak:i towar WICiBk!any jest 
dziś w QPil'kowaDLu sztuki!. populamej 
- trudno jej odmówić trafności; wybo­
ru. 

WlidOWllld podoba się takie Wlieez6r 
jednoaktówek Vaclava Havla S2JCZęŚU.­
wie odlw.ileszony po sieclmlJu latadl. 
,,Napi.sołem ;e SZJibko - czytamy w . 
autorskim autokoni~tarzu - z ochotą l 
i wiCileiwie tvlko po,~o, czbtl zabawłć 5 
P'Ztljclcłól. W ogóle nłe IH'Z'IIS.Zlo mi clo :; 

potoków Jcabolty6stwa, którymi ' trye1l:a 
tehót1zl~ plsar!z - kolejny port:reto­
wany w ~ dysyden.ta - nie 
balrd7D potra1li wy~ krółlką ohwiłę 
prawldy. zu gr~y w obydwu jed­
no&lkt6w·kach dysydenta Marłuas BeDolł 
oa~ chowa się w clenilu:. ta . 
poStać jest u Havla biała beZbarwna, 
prze7Jl'OCZYS1a Pomocnllc:'la tylko. w 
tych j~ chodzi wyłąc:2lnle 
o ,portrecilki ludzi 8kilarna1lYdl, uWIIk­
lanych w tySięcm.e slect.. ludzi nimbyt 
w.iellk!lego fonuatu i św~ włas­
nej małości; Feliks Falk zna1torDiCe 
to bogactwlo małych obaralateróW po­
wydobywał. Nie ma tu natomiaSt -
jak i nde było w "Leklc:ji . ~" 
~. starć. ~ rozlo­
ŻOIDYC'h PQI!ądów, kordrontąeJ.; postaw; 
od poc:zą1ku do klo6ca Wliadlomo, Ido ma 
rację. To tedl taka draznaWreita środ­
ka: bezkoofi&towa.. trochę obła. l 'IJIIW­
sze się podobająaa. 

DWA LATA TEMU, po premie­
rach "tawet:::llr9' i ,,Qalderobie­
lleiO" _.tem ł.flk8t pod nieZ-

byt f.ortAIJmYID Qtułem .tPl'z1dlYID7 
szmerek wtiiCknmV'; był on podobny w 
txmie i wn'ioSkacb do łieiO. Jgb6ry ~ 
teraz. M6wdono mi pó&Dilfd. że Zyg­
munt HWmer da&ye się zeillł na tę 
recemję; w feuetcmacb. ll!t6re przy­
syłał do ,:Dlalolu" Die!le slę wtedy 
~ razy 'kiryty~rom obellWało za cało­
bZiak Milile z lrDkYi zerSiło w:tedy to 
zerblede HQbnara; w lao6ala jełB zaeła­
ło napisane ,,popneczlcę POUIUechtaeQO 
włdze wvŻ•J "t.t poziom imelłQ.mnej 
rcmywki (choć poziom Uft, poujtcl· 
rzcam, talcte mAło ~feto ~)" · -
to przymówka podszyta b1ła doaye o­
czywistym komplementem. Ze sweto 
stanowiska nie wyeofu)ę lię także i 
dzi6 - uwagi o Havlu l .,Lekcji pol­
skiego", HQbnerowskleh przedeż pre­
mierach, łwiadczą o ąm dowodDie. 

Inaczej jednak mytU się o zJawt.­
kach w ruchu, w rozwoju. InaczeJ o 
rozdziałach już zamlad~. 

Dziś, z uogólniającej perspekt7w)-, 
widać już wyrałnle, jak konlekwentDie 
i równo prowadzony bJI Olłtat.ni teatr 
Zygmunta HObnera, nomen omea Pow• 
szechny, meandruj~ poml~ IUI• 
tern zwykłego widza a geymuaml J•· 
jogłowycb. Babner nie ZlllliOI"Dlał. że 
teatr musi ~ atrakcJ'jrly, lecz Die za 
każdą cene, raczej za eenę stanumie 
skalkulowan!l- Ze powinien ~ ele­
gancki. Ze powinien współgrH z chwi­
lą, choć nie mote oddawać lit w nie­
wolę szale6stwu chwłll 2e nie powi­
nlen dąć się ponad stan. Sporo takłeb 
maksym motna jeszcze pr6bowac! for­
mułować: WSZJBtkie ~ ahrladeet­
wem umiaru. Ten nleefeJdoWDJ umiar 
- który moma bJło lubi~ lub nie -
decydował o randze l miejscu Pow· · 
szechnego w teatrze poJsJdm. BObner l 
był doskonałym nawtptorem, prowa­
dził teatr równo l pewnie. Czy jego u­
miaru nie zabraknie dziś kolegom , po 
fachu nawigującym swe statki - teat­
ry na spotkanie nieuchronnie nadcią­
gających burz? 
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